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CZAS OBFITYCH ŁASK BOŻYCH.
Nadszedł Wielki Post?.' Ludzie .lubią go. 

Ma dla nich urok nieprzeparty, zwłaszcza 
dla ludzi, k tórzy w czasie karnawału żyli 
życiem wmlołem. Ogarnia ich lęk, czują, że 
coś przed nimi ucieka, że otwiera się p rze
paść, w duszy  dolegajfihn pustka, niezado
wolenie, niesmak. Gorączkowo stawiają sobi.ę.; 
pytania): eo to, skąd to, jak bo dalej, co 
z tego, gdzie ratunek? I wówczas ..gdzieś 
z głębi duszy z j a w i a j ą * ^  nieśmiało głosy 
wspomnieli, w spom nieńszozęśc ia ,  gdy su 
mienie było spokojne, f ty l fe ,  gdy serce 
kochało i wielbiło Boga. l ak było kiedyś — 
powiada sobie dusza — niestety przeminęło. 
Ale -Jezus stoi u drzwi i kołacze i prosi, 
by  mu! utworzono. gŚM si§ przypomina, że 
j^lioćby grzechy wasze były jak  szkarłat 
nad śnieg wybieleją, choćby były jak kar- 
raazyn, Słaną się białe jako wełna11. Izajasz. 
Zjawia się jak deska ra tunku  B»że zapewnie
nie, że nie ch’ć'e śmierć; grzesznika, lecz 
żeby 'Się nawrcćęił i żył! Tylko płakać za 
grzęehy człowiecze potrzeba, bo dla ćdebi<f;k 
człowiecze, z boku krew diteusa ciącze.

I rzuca się do modlitwy, do nabożeństw, 
do pokuty. yNietylko pilnuje Uszy św. w nie
dziele i święta, ale śpieszy na ,.Gorzkie,żale“, 
na „Drogę Krzyżow.ąft. Lnika towarzystw, 
zmienia tryb  życia i — ezujgjs:ię uspokojony. 
A gdy jeszcze odprawi spowiedź wielkanocni ą, 
poprzedzoną rekolekcjami, dumnym jegrt ze 
siebie, pogodny, cierpliwy, wyrozumiały, 
zadowolony, z wielką ochotą do pracy. 
Każdemu mówi, że dobrze je ś t  pójść do 
spowiedzi, być dobrym  kato lik iem : zaczyna 
potrosze potępiać tych, którzy; nie byli.

I wszystko byłoby dobrze, gdyby — wytrwał.
Cźas Wielkiego Postu je i l  zaiste cŁasem 

wielkich łask, je s t  wspamałą s z k o l ą , k t ó r e j  
nauczycielom jest sam .Jezus Chrystus-,1, i to 
.Jezus ChrjAtus w  ćierniowfej koronie, dźwi
gający  krzyż, umierający w7śród  szyderstw 
z miłości dla nas. Nife* wolno zmarnować tej 
sposolmosci. •

W  ciągu W ielkiego Posją-i, uczestnicząc 
w nabożeństwach, poświęconych męce- Pana 

felezusa, uisftymy się, jak  wielką obrazą Boga 
j R t ,  grzech, jak  bard'2‘0“należy zań żałować, 
jak  niebo, zbawienie duszy  jest czjemś nio- 
zm.iCTifle|ę|miiiem, jak mocnympTCpwałym, 
jedymie godnym  największych wysdków jć s j  
teii w spaniałylswiat, z którego .lezus.:przy- 

S jgedł na ziemie i do którego rbce  nas 
wszystkich w prowadzif^-i

MfŃow-e świaw, w ielkie świ®y, inne^śwuaty! 
fakże kpchane, jakże wielką dające ostoję 
we wszystkich zawodach i radościach życia. 
Poznać go, ukochać, Nim ż y ć ! Niech to 
dzie dla wszystkic-h Lwowian według’ ich 
potrzeby owo.ęęmwegoroeziiego Wieli-iego 
hostu !

Kto wolny 'est od postu?
KcEciół ■ katolicki nie w'ymaga nigdy 

rzedły? niemożliwych i idzie w iernym łią. 
rękę, licząc się z różaemi trudnościami tam, 
gdziejno jest dopuszczalne. Tak jesLz śwuę- 
tami, tak jeSt z postem.

Post jest bardzo pożyteczny i ze względu 
na zdrowie i z t jw z g lę d u  na {Świeżenie się 
w panowaniu n-acl sobą. Kto nie chce słuchać
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Kościoła i nie zachowuje postów, musi po
tem zachowywać dietę, która zazwyczaj 
cięższą, jest, niż post. Ale post nie może 
przeszkadzać w pracy, ma człowieka um ar
twiać, ale nie wyniszczać, btąd też bez osobnej 
dyspenzy, bez proszenia księdza proboszcza 
czy spowiednika wolni są pewni ludzie od 
poąou już  na podstawie pow szechnych po
stanow ień  prawa kościelnego.

Do nich należą:
1) Osoby chore i osłabione chorobą czy 

wiekiem, kobiety brzemienne i karmiące są 
wolne od obowiązku postu, o ile wymaga 
tego stan ich zdrowia.

2) Pracujący ciężko umysłowo czy fi
zycznie mogą się posilać kilkakrotnie do 
sytości.

3) Podróżujący i stołujący się w restau
racjach mogą spożywać potrawy mięsne, 
jeżeli nie mogą dostać potraw postnych lub 
tylko za niesiosunkowo wielką opłatą.

4) To samo odnosi się do tych, którzy 
zmuszeni sa żyć z dobroczynności.

Kiedy wolno jeść m ięso w Wielkim  
Poście?

W Wielkim Poście wolno jeść mięso 
w poniedziałki, wtorki, środy, czwartki, so

boty, oraz soboty suchedniowe (z wyjątkiem 
środy popielcowej i suchedniowej) na obiad 
w dowolnej ilości, na wieczerzę zaś tylko 
pod tym warunkiem, że wieczerza nie prze
kroczy granic lekkiego posiłku. Odnosi się 
to do tych, którzy na podstawie ogólnego 
prawa nie mogą jeść więcej razy do sytości, 
a więc i na wieczerzę mogai jeść mięso 
w dowolnej ilości osoby j-mężko pracujące 
czy to umyslowogiczy 1'izyczińe.

Do jakiego kto postu jest obowiązany?
i) Wierni, którzy ukończyli 7 rok życiif., 

a uie u kończył i . m o g ą  jeść więcej razy 
na dzień do sytości, mogą jeść dowolną 
ilość razy, muszą tylko wstrzymywać się od 
spożycia mięsa i ro s o h i :

aj w piątki całego roku, '
™ .'w.śt;odę popielcową,
o) \, W ielką Sobotę do połudmajy'js
d ) w  środy i piątki suchedniowe,
e) we wigiJje Zielonych Świąt, M niebo- 

wzięcićB®. M. I.\, W szystk ich  Świętych 
i Bożego Narodzenia.

,2) W ierni, którzy ukończyli 2.1 rok życia, 
a uie zaczęli (” , winni: a) W strzym ać się od 
spożycia mięsa i rosołu w te same dni,j co

Ewangelja na I niedzielę 
postu.

Mat. 4, 1 -1 1 .

Onego czasu Jezus  był zawiedziony na 
puszczę od Ducha, aby był kuszony od djabła. 
A gdy pościł czterdzieści dni i czterdzieści 
nocy, potem łaknął. I przystąpiw szy kusiciel, 
rzekł m u: Jeśliś  jest Syn Boży, rzecz, aby 
te kamienie stały się chlebem. K tóry  odpo
wiadając, r z e k ł : Napisane je s t :  Nie samym 
chlebem żyje człowiek, ale wszelkiem sło
wem, które pochodzi z us t Bożych. W tedy  
go wziął djabeł do miasta świętego i posta
wił go na ganku kośc ie lnym : 1 rzekł m u : 
Jeśliś  je s t  syn Boży, spuść sięi na dół. Al
bowiem napisane jes t :  Iż aniołom swoim 
rozkazał o tobie i będą cię na ręku nosić, 
abyśysuać nie obraził o kamień nogi swojej. 
Rzekł mu Je z u s :  Zasię napisane je s t :  Nie 
będziesz kusił Pana Boga twego. W ziął go 
zaśdjdjabeł na górę wysoką bardzo: i ukazał 
mu wszystkie królestwa świata i chwałę ich: 
1 rzekł m u : To wszystko dam tobie, jeśli

upadłszy u|żyni,sz mi pokłon. W ted y  mu 
rzekł Jezu ś :  Pójdź precz, szatanie. Albowiem 
napisane je s t :  Panu Bogu twemu kłaniać się 
będziesz, a jem u samemu służyć będziesz. 
W ted y  opuścił go djabelMaf" oto aniołowie 
przystąpili i służyli jemu

W SZKOLE NA PUSTYNI.
Kiedy skończył się już karnawał z swemi 

podejrzanemi radościami i przyszedł Popie
lec z swem postnem posłannictwem, wtedy 
młode i stare dzieci są zdolne słuchać po 
ważnych słów -  po dniach wesołych p rzy 
chodzi do swych praw kazanie wielkopostne.

.Moi D ro d z y ! Tegoroczne rozważania nie
dzielne mają nas prowadzić na tę rolę, 
z której zbiorów ma uu(gE pożyw ienie p rzy -1 

szłość naszego narodu, gdzie w razie nieuro
dzaju nie można sobie pomagać importem 
z zagranicy — na rolę, na której od lat pa
nuje rabunkow a gospodarka i straszne, nie
poczytalne pustoszenie, na której z pew no
ścią i miniony karnawał raczej popsuł, niż 
naprawił. Będziemy mówić o najważniejszej
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i młodsi od nich; b) posilać się trzy  razy 
dziennie \v tem raz do tsyfości przez cały 
Wielki P o s t  z wyjątkiem ntjędziel, w snche 
dni. Główny posiłek nijażna przesunąć na 
wieczór. N a podstawie^jirawa ogólnego mogą 
jeść  więcej razy do sytości osoby ciężko 
pracującetózy-to  umysłowo, czy fizycznie.

We wszystkie dni W ielkiego Postu wolno 
spożywać nabiał i jaja oraz używać omasty 
z tłuszczów zwierzęcych, jak smalcu, sło
niny i t. d.

Kiedy zaczyna się spow iedź w ielka
nocna?

Każdy katolik obowiązany je s t  odbyć 
Spowiedź wielkanocną i przystąpić do Ko
mun j i śwr. Nikt nie jesti' wolny od tego 
obowiązku, nawet chorzy. Ktoby w czasie 
■wielkanocnym nie był do : spowiedzi i Ko
munii św'., ten popełniłby-grzech ciężki.

Ponieważ każdy ma w innym  czasie 
możność 1 czas 'p rzys tąp ien ia  do (spowiedzi, 
dlatego też Koś.ciół rozszerza czas spowiedzi 
wuelkanocnej do kilku miesięoY. Niev,zdoła
liby też i księża wyspowiadać wszystkich 
ludzi, gdyby  oni chcieli się wyspowiadać 
w ostatnich dniach przed Wielkanocą. Szcze
gólnie wdęc osoby słabe, ludzie starsi, osoby

i najściślejsze,i wspólnocie, wj jaką ludzie 
m ogą wehodziM o małżeństwie. Pójdziemy 
przy tem ze Zbawicielem przezfswuęte Ewan-
gelje wielkopostne i na drogach  Chrystuso
wych będziemy r o z w a r ć  i czynić postano
wienia w tej sprawie, czem między clirześci- 
janann je s t  małżeństwo i czem być-powinno.

N ajdrożsi w Chrystusie!- Że ten temat 
je s t  na czasie, że potrzebny, piekący, ba 
nawet że je s t  sprawcą przyszłości narodu, 
temu nikt nie będzie się sprzeciwiał, k tóry 
tylko mimochodem śledzi, co codzienna kro
nika życia, co sala sądowa, co lekarze, co
duszpasterze, co kino i teatr, co piękna i nie- 
piękna literatura, eo własne doświadczenie 
o tem nam mówi. Ale, że nieżonaty, celebs 
chce mówić o chrześcijańskiej mądrości mał
żeństwa, wr którem jeden  dzień dośw iadcze
nia ma do powiedzenia więcej, niż tysiąc 
s tron teorji, to mogłoby W as może dziw®.; 
Najdrożsi w C h ry s tu s ie ! Odpowiem W am  
na to pytaniem: Czy te spraw y wr całości 
bardzo delikatne nie bywają daleko lenie 
traktowane przez p o s tro n n y ch *  niż przez

nie mogące na dłużej opuszczać domu, po 
winny przyjść do spowiedzi jak najprędzej 
i obowiązek swój wypełnić. Aż litość bierze, 
g dy  widzi się te tłumy, przychodzące jfflo 
spowiedzi w niedzielę Palmowy. P roszą : ja  
zostawiłam dziecko małe, śpieszę się do 
domu, proszę mię w yspowiadać; mnie robi 
się słabo, dłużej już stać nie mogę, proszę 
mię ^ s p o w i a d a ć  i t.śd. A ksiądz, cóż może 
zrobić? Choćby tylko tych najpilniejszych 
wyspowiadał, to już zajmie to wiele czasu. 
W ięlu  odchodzi, nie mogąc dłużej czekać. 
N iektórzy nawet zwalają winę na księdza 
za nieodbycie spowiedzi wielkanocnej. Cóż 
ten ksiądz ma zrobić® Spowiada, dopóki 
ludzie są. Oprócz tego musi wypełnić inne 
swe obowiązki: M?sza św., kazanie i t. d.

J. E. Najprzew. ksWArcybiskup Bolesław; 
Twardowski wystarał się u Ojca św., by 
w naszej diecezji już od ś ro d y . popielcowej 
można byłbańj odbyć spowiedź wielkanocną. 
Kto więajw  środę popielcowrą, w pierwrszy 
piątek miesiąca marca będzie do spowiedzi, 
już uczynił z a d o S  obowiązkowi odb ic ia  
spowiedzi wielkanocnej.

Czas spowiedzi wielkanocnej trwa u nas 
od 5 marca do 15‘czerwea, t. zn. od środy 
popielcowej do niedzieli św. Trójcy.

k o g o ś j  kto sam je s t  w tem zainteresowany? 
u którego każde słowo musiałoby jmyć oso- 
bistem wyznaniem i przyznaniem się? Od
powiem jedną prośbą: Nie od siebie, lecz 
od Chrystusa. Proszę W as, obdarzcie Go 
i wr tych najintymniejszych sprawach swem 
zaufaniem. Jego, k tóry dla młodej pary  mał
żeńskiej uczynił swój pierwszy ćud. Jegop 
którego wzór je s t  dla wszystkich ludzi, 
a w i ę c a  dla małżonków^ z obowiązku do na
śladowania — nawet jeżeli ich, jak  dzisiaj, 
prowadzi do „szkoły na pus tyn i11.

Te czterdziestu dni i czterdzieści nocy 
na pustyni nie były dla zbawiciela czasem 
odpoczynku, lecz surowerni ćwiczeniami dla 
przygotowania się do jego mesjańskiego za
dania. Te sześć tygodni samotności, rozwa
żania, modlitwy, samozaparcia^ite sześć ty 
godni najzupełniejszej ciszy i skupienia: te 
sześć tygodni bez wszelkiej wygody, bez 
wszelkiego gospodarstw a zdają się być dal- 
szemi od chrześcijańskich komnat małżeń
skich niż którykolwjek inny dzień w życiu 
P. Jezusa. Mimo to, moi Najdrożsi, mówdę
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Nie zwlekajcie z spow iedzia wielkanocną! 
Nie odkładajcie na ostatnie dni postu!

Gdzie jest Cerkiew prawo
sławna?

Cały św ia t  cyw ilizow any, w szys tk ie  w yznania  
o d ezw ały  się życzliwem  echem  na p ro te s t  P ap ieża  
w sp raw ie  p rześ ladow an ia  religijnego w Rosji sow. 
i przyłątsśyły się do w spólne j akcji p rzec iw ko  b a r 
barzyńcom  XX wieku, za w yją tk iem  tylko ... w y ż 
szej h icrarchji Cerkwi p raw osław ne j.  Nie chodzi 
już o dos to jn ików  Cerkwi w Rosji sow. w rodzaju  
metropolity  Serg jusza  i jemu p odobnych ,  tych p rze -  
dajnych  m anekinów  w rękach G. P. U., k tórzy  o d 
pow iedz ie li  P ap ieżow i obelgami. Ale chodzi o p rz e d 
staw icieli  h ierarchji p raw o s ła w n e j  na w y chodź tw ie  
w Polsce , w Jugosław ji,  w e  Francji i t. d. D laczego  
oni milczą, d laczego  nie p rzy łącza ją  się do protestu ,  
gdy  arcyoiskupi anglikańscy, supe rin tendenci p ro 
testanccy , w ielcy  rabini zg łasza ją  swój akces  do 
k ruc ja ty  P ap ieża  p rzec iw ko  bolszew izm ow i ?

Takie  i py tan ia  za d a ją  sobie św ieccy  p r a w o 
sławni, jak to w idać  z artykułu  p. Chirjakow a, 
zam ieszczonego  w dzienniku „Za S w o b o d u "  z 22 bm.

W  ciężkie dni — pisze p. C harjakow , — które 
p rze ży w a um ęczona  o jczyzna,  k iedy się widzi tylko 
oboję tność ,  a naw e t  radoćć  z naszego  n ieszczęśc ia

ze strony, z k tórej ongiś spo tykaliśm y się z p o tę 
pieniem  i nieprzyjaźnią ,  z tej w łaśn ie  s trony  rozległ 
się p o tężny  głos bra te rsk ie j  miłości i p raw dz iw ego  
m iłosierdzia ch rzew ijansk iego .  G łos ten  rozległ się 
z w ysokośc i Stolicy papieskiej.  P ap ież  P ius XI p rz e 
mówił, jako m ający  w ładzę ,  w y p o w ied z ia ł  takie 
s łow a, jakich się nie s łyszało  od chwili rozdziału  
Kościołów. Czyż to nie r a d o ść ?  Czyż to nie w ielka 
prom ienis ta  radość?. . .  W naszych  cerkw iach  zaw sze  
się m odlono  o po łączen ie  w szystkich . I o to  po 
w iekow ych  n iesnaskach  p ie rw sze  błyski jedności 
I dalej: Radość! Lecz radość  nasza  je s t  zasm ucona, 
gdyż wolni,  poza granidami ojczyzny, wyżsi p rz e d 
staw ic ie le  Cerkw i ani jednem  słow em  p o d z ięk o 
w an ia  i w dzięcznośc i  nie odpow iedz ie li  na  sz lachetne  
orędz ie  wielk iego P apieża .  R adość  nasza  zasm ucona  
jest  tem, ż e j  m odląc się w cerkw iach  o z je d n o c z e 
nie w szystkich ,  ci ludzie nie czynią ani jednego  
wysiłku, ab y  ta je d n o ść  mogła się urzeczywistn ić . 
Z asm ucona  je s t  nasza  s łoneczna  radość.

W  odpow iedz i  na za rzu ty  tych, co chcą w i
dzieć jedyn ie  ziemskie pobudk i w e  w znios łem  
i p rzenikniętem  chrześc ijańsk iem  w spó łczuc iem  o rę 
dziu O jca  św., p. C hirjakow  daje  św ie tną  odpow iedź ,  
p rzy ta cz a ją c  p rzypow ieść  o m iłosiernym sa m ary ta 
ninie, który, b ęd ą c  obcym  naro d o w o śc io w o ,  za o p ie 
kow ał się ofiarą z łoczyńców , mimo, że ją  minęli 
obo ję tn ie  w łaśn ie  ro dacy  —  kapłani.

\  ;u n : jeśliby (Ju-zeągijańspy małżonkowie 
nieco chętniej zaglądali w g o śc in |fd o  swego 
Zbawiciela iM jpustynię, wtedy daleko mniej 
s k a r ż o n o ^  się' ęlS pustki w chrzefeijańskieh 
rn ą łź e ń s t^ ^ h .  Tak, tam daleko na pustyni, 
gdzisi nas; Zbawiciel bada swe uzdolnienie 
do zadania mesjańskiego;^ mpże młodzież 
Chrześcijańska — choy. brzmi parądok- 
Śalnie — nauczyć s-ię sztuki i kuliury chrze
ścijańskiego małżeństwa, mogą pojąć chrze
ścijańscy małżonkowie, małżeństwo, na
wet dwudziestopięćioletnierhawet gajdłuższe, 
do samej stojefccffiafo g r m l^ r a g ś ię  ląezdusz- 
nym zv ązkiem, l'eczv*że ma być więcznym 
stanem małżeńskim, że musi pozostać eto 
Śmierci społecznością wychowawczą i k-f|tał- 
c-ąc;i.

•lak jednak przedstawiają *suę Ćspraw^y 
w rzeczywistości. Czy świat wolnej miłośjśi 
ma wogóle przeczucie wysokiej kultury, g łę 
bokich radości, kszlałcącMj siły.- małżjeństwłS, 
dolileątme c.hronionegb’’, dutchowo pojętego? 
Szuka sięj dzisiaj żony, męża z regu ły ijuż  
nic -w śród pobożnych w kościele, już niej

przy domowmin ognisku.lecz na ulicy, wr wirze 
uc iech .'Już  nie pyta się, czy sjrfrcejgdpowiada 
serigu, wi%ja wierze, lecz wchodzą w rachubę 
tylko zmysły, tylkó^eialo.

Oto wstaje.' .Chrystus pustyni i mówi: 
„Patrz, młodzi chrześcijańska, ja  pozwoliłem 
szatanowi na kuszenie m nievv rozstrzyga
jącej chwili. Szatan mówił w merj duszy, do 
niego sumienia. W brew  wszelkim potrzebom! 
W brew  wszelkim zmysłom! W brew  wszel
kim umiłow-anym zwyczajom! — i nie żało
wałem lego.; Czy nie elp-esz i ty kochany 
zapytać swej dpszy^swego.ę.harakteru, swego 
B o g am g zy jo  dziecię ludzkie rzeczywiście 
tobie ód pow lada, które ci zmysły tak natar
czyw ie  i gor%czkow’o zalecają"?

A dalej. Jeśli znalazło śię swe uk©Ma
nie i wjódzło w związki małżeńskie, jak p o 
stępuje się potem? lj>ó|małżeństwo to nie 
przechadzka, leeż pochód na śmierć i życie. 
Róteiń i pozostaje zazwyczaj wszystko po 
dawnemu: On młodzieńcem, goniącym za 
przyjemnościami, ona panipjpszuinijąfją uży
cia. Teraz idzie się we dwoje lam, gdzie
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W orędziu  G łow y Kościoła kato lickiego — 
kończy p. Ch. — w idzę  p iękno  i p ra w d ę  Bożą 
i n iem ogę’ nie p o w itać  jej i p rzed  nią się nie 
ukorzyć.

Istotnie, o b o ję tność  hierarchji Cerkwi p ra w o 
sław nej w o b ec  tragedji,  jaką p raw o s ła w ie  w spóln ie  
z innemi w yznaniam i p rze ży w a w Rosji sow, jest  
zdum iew ająca ,  gdy się p o rów na ,  że w pism ach 
s to jących  blisko kleru anglikańskiego, jak np. „M or
ning P o s t"  na p ie rw sze j  stron ie  o lbrzym iemi li te
rami p isze  się: T h e  P a p e  leads  the w o r ld “ (Pap ież  
prow adz i św ia t) ,  gdy  w ielcy  rabini Anglji, Ameryki 
w y ra ża ją  publiczne  sw e  uznanie  P ap ieżow i,  gdy 
się czy ta  tysiące innych p o d z ięk o w ań  i w ezw ań  
do w spólne j akcji p rzec iw ko  b a rb a rzyńcom  so w ie 
ckim. Jak  w yg ląda  taki np. m etropo li ta  Sergjusz 
i p odobn i  mu biskupi p raw osław n i ,  p ła szczący  się 
niegodnie  p rze d  czerw onym i carami, w porów nan iu  
np. z m ę czeńską  i bo h a te rsk ą  pos tac ią  ś. p. Arcyb. 
Cieplaka, za m o rd o w an eg o  ś. d. ks. B udkiew icza 
i z tymi, obecn ie  w ięzionym i i to r tu row anym i na 
So lów kach  i w  ka to rgach  bo lszew ick ich  b iskupami 
i kapłanam i kato lick im i?

P y tam y  za p. C hirjakow ein  i innymi świeckimi 
p raw osław nym i,  gdz ie  jest h ie ra rch ja  Cerkwi p ra 
w osław nej w P o lsce  i jak ie  jej s tanow isko  w o b e c  
orędz ia  P a p ie ż a  o p rześ ladow an iu  religijnem w Rosji?

Odezwa Ks. Kardynała Prymasa Polski 
w sprawie naszej emigracji.

P oza  granicami R zeczypospoli te j  żyje  n ie ledw ie 
s iedem  m iljonów  P o lakow , czyli cz w ar ta  część 
narodu ; od licza jąc  tych, k tórzy  w ośc iennych  p a ń 
s tw ach ,  jako m nie jszość  n a rodow a,  s iedzą  na s ta 
rach sadybach  sw ych  p rao jców , d o rachow ujem y  się 
pięciu  m iljonów  w łaśc iw ych  w ych o d ź có w ,  którzy 
sta le  by tu ją  p oza  rodzim em i środow iskam i życia 
polskiego. A liczba tych naszych  tu łaczy życ iow ych 
idzie w zw yż: W  dop ie ro  co ubiegłym roku o p u 
ściło kraj blisko ćw ierć  m iljona ludzi, nie l icząc 
s tu tysięcznej rzeszy, k tóra  z k ażdą  w iosną  w y jeż d ża  
na  robo ty  rolne do Niemiec. D alsze  krocie w yru 
szą  w  przeciągu  roku, aby  się osiedlić w  obcych  
krajach, zw łaszcza  pozam orskich .

O p a trzn o ść  Boża policzyła n iew ątp liw ie  n a ro 
dowi m artyrologję, k tó rą  jego  w y ch o d ź tw o  p rze ży 
w ało  w tedy , gdy  nie było się komu ująć za  tułaczam i 
polskimi. Dzisiaj n iepodleg łość  nak łada  na nas  o b o 
w iązek  za tro szczen ia  się także o ich dolę. Słusznie 
sp o d z ie w a ją  się oni tego po m acie rzy  w  swem 
opuszczen iu  i n iedosta tku  w śró d  obcych, częs to  
narażeni na w yzysk  i pon iew ieran ie ,  w y n a ra d a w ia 
nie a naw e t  uwikłanie w  sieci bez b o żn e g o  ra d y 
kalizmu i w y w ro tu  rew olucyjnego .

Już wielki czas, abyśm y  sob ie  uświadomili

dawniej szło się samemu. Pozostaje p rze
ważnie żyeie^lokali, źyoie wipołego towa
rzystwa'. kult zmysłów, często przedwczesne 
zrywanie z niezdobytych praw m ałżeńskich; 
wszystko pozostaje całkiem po ludzku. P y 
tanie, czy seP*j odpowiada sercu, pozostaje 
znów niepor-uszone i nierozwałkowane.

I znów '.'staje Chrystus pusjwni, jako 
wierii*^' karmipiel i mówi: „Patrz, g d y 'u zb ra 
jałem się im. swe wielkie dni, wtedy unikałem 
uiiey i mas wielkich miasjt, w tedy znosiłem 
wszelsi ludzki niedostatek. AYtedlra prosilein 
pustynię o jej samotność i jej milczenie, 
abym mógł dojść do sielne, do wnętrza 
swęgó, do swęgo ojca. fm mocniej,lim pełniej 
siebie posiadlemS tem bogacę.i szczęście 
życia mesjańskiego wytryskało, tem bardziej 
bladło mi wszyStkćą ć£> innym ludziom w y
daje się"'ezemś nie do optiszczenią. 'C h rz e 
ścijański małżonku,'.chrześcijańska małżonko! 
Czy. nie ■chcecie i wy w dniu, który odkrywa 
wam waąze powołanie małżeńskie, udać- się. 
na pustynTę, z pod kąsanych, hńPznyęh gonitw 
nieodpowiedzialności. na Bcennie milczącą

pustynię waszej 'samotności we dwoje nie 
na ęaułomji''’ l n i e ,  lecz dla odkrycia i troskli
wego pielęgnowania nici serca i duszy, które 
muszą wasz los wspólny niezależnie od 
wszelkich zmian utrzym ać żywym*1"

Najdrożsi wyChry^Yusie! Czy nie należy 
się sjmdziewać, że Chrystus nie naidarmo 
tak pyfał, tak pr-osi? Bo jeżeli kiedy jest 
ludzkie serce do pozyskania dla wyższych 
ideałów, to z pewnością w tym najpiękniej
szym czasie, kiedy po raz pierwszy ogląda 
napół .patrząc, napół marząc; o swem szczę
ściu w małżeństwie. Tym wszystkim, których 
dusza zwróeomą jest ku górze, k tórzy o mał
żeństwie. m yślą ,1 niech hędzie polecana dzi- 
siejsza-jEwangelja ja  kg wspaniała nauka 
o małżeiI'Śtw>SJ z której my dzisiaj niestety  
jeszcze ;,ylko kilka myśli możemy zaznaćzyć.

j<Jst tam słowo: „Nie samym C hle
bom żyj o i. człowiek" - jakbjt chciałoTośtrzec 
tych wszystkich, k t |Szy  nie pytają „kogo", 
lecz ,.co“:biorą w małżeństwie. Jakby  chciało 
tym wszyj*kim dodać odwagi, którzy zna
leźli w praw dzie wierne śercc,- ale stoją zc
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sw o je  pow innośc i  w o b ec  emigracji i ogrom pracy, 
który  nas w tym w zględzie  czeka.

W śró d  organizacyj,  które m ają  s ta ran ie  o w y -  
chodż tw o ,  chlubnie  w yrużnia  się „O p ieka  Po lska  
nad  Rodakam i na o b c z y ź n ie 11 z g łów ną  s iedz ibą  
w W arszaw ie .  Zakreś liła  sob ie  obszerne  zadanie, 
bo  poza  dziedz iną  duszpas te rską ,  z leconą  P ry m a 
sowi Polski, p ragn ie  ogarnąć  ca łoksz ta ł t  zagadnien ia  
em igracyjnego. Jej cech ą  i za le tą  je s t  naw iązyw an ie  
do tego, co w y c h o d ź c ę  najsilniej w iąże  z krajem 
i co w sku tek  tego najm ocniej na  n iego działa, czyli 
do zw ycza jów  o jczystych ,  do uczuć narodow ych ,  
do w ynies ionych  z rodzinnych  stron zasad  m oral
nych i w ierzeń  religijnych. P o jm u jąc  to zadan ie  
jako  św ię tą  misję, w nios ła  w sw ą  ruch liw ą dz ia 
łalność p ierw iastk i  ideału i pośw ięcen ia ,  czem 
zdoby ła  sob ie  zaufanie sfer rządow ych  i sp o łe 
czeństw a.

W  roku  ubiegłym obją łem  p ro tek to ra t  nad 
„O p ie k ą  P o l s k ą 11 i od tąd  ściśle z nią w spó łp racu ję ,  
pop ie ra jąc  jej zabiegi i c iesząc się jej rozw ojem . 
Z p ra w d z iw ą  radośc ią  pow ita łem  u tw orzen ie  w ie lko 
polsk iego  oddzia łu  „O piek i P o lsk ie j 11 w Poznan iu  
i p o w stan ie  gęstej sieci filij lokalnyzh na terenie 
mych archidiecezyj.

Ruch ten pow in ien  ogarnąć po tężną  falą całą 
P olskę, w y c h o w u ją c  spo łe cz eń s tw o  do św iadom ości 
o b o w iąz k ó w  w zg lędem  tej części narodu, k tórej

stosunki nie p o zw a la ją  ko rzys tać  z b łogosław ieństw  
n ieza leżnego  bytu  pod  s trze ch ą  rodzinną. Z pom o c ą  
kraju pow inna  „O p ieka  P o ls k a 11 d o trzeć  sw ym  z b a 
w iennym  w p ły w em  do k ażdego  os ied la  w y c h o d ź 
ców polskich, aby  żaden  z nich nie czuł się za 
pom nianą  sierotą, lecz miał tę św iadom ość ,  że na 
każdym  kroku jego p ie lg rzym stw a życ iow ego  czuw a 
nad nim trosk liw e oko macierzy.

W tej myśli gorąco  po lecam  cele „Opieki 
P o lsk ie j 11 k ap łanom  i ca łem u sp o łe c z e ń s tw u ,  jako 
je d en  z na jw ażn ie jszych  dz ia łów  s łużby  narodow ej .

f  August K ardynał Hlond, P ry m a s  Polski.  
Poznań ,  15 lu tego 1930,

Polska pielgrzymka na Międzynaro
dowy Kongres Eucharyst. w  Kartaginie.

Kancelarja  P rym asa  Polski o rganizu je  p ie l
g rzym kę na M ię d zy n a ro d o w y  Kongres E u ch a ry 
s tyczny  w  Kartaginie, k tóry  się o d b ęd z ie  w dn.
7 — 11 maja b. r.

P ie lg rzym ka w yruszy  około 26  kw ie tn ia  z Ka
towic (punk t zborny),  a p o w ra ca  około 17 maja. P o  
d ro d ze  zw ie d za  się W iedeń , W enec ję ,  F lorencję, 
Rzym, N eapol i Palerm o. W  R zym ie  lEm. Ks. Kar
dynał Hlond, P rym as  Polski, p rze d s taw i p ie lgrzym kę 
O jcu  św. o raz  odp raw i trzeciego  m aja  u roczyste  
n abożeńs tw o .  W  Kartaginie p ie lgrzym ka za trzym a

strachem przed nrie.|zkaniowemi i pienięż- 
nemi trudnościami dzisiejszych czasów. Nie 
obejdzie śię bez ehleba, ale nie samym, 
tylko chl$&era żyje szczęście małżeńskie. 
Wite kochani, młodzi przyjaciele, którzy tego 
nie ' hcecie dobrze zrozumieć, pozwólcie, Lvy 
potwierdzili -wam tę praw dę starzw  którzy 
k iedyś.z  fcróchą pieniędzy, ale z wielką mi
łością i wierntjScią, zaczynali i także nie 
zginęli Pozwólcie, nicCłi wam to potwierdza. 
zubożali1 bogacze, którzy stratę majątku 
przezwyi iężyli w sobie dzięki mocrmj w ie- 
rze, wderopj, .stojącej przy boku miłości. 
Pozwólcie, niech wam to potwierdzą oszu
kane ofiary miłości, które chętnie zęhodziły  
z pałaców do p ia t ,  jefeel tam mogły znaleźć 
wierne.sercemailżeńskieiZaniiEst niewiernego^

, Jęrst tam jeś^Cże inne słowu.): „Anioib.nl 
swoim rozkazał o tobie i będą cię na ręku 
nosić, abyśKstia.ć. nie obraził o kamień nogi 
swojej11. Chrześcijaiiscy narzeczen i! Chrze
ścijańscy małżonkowie! — oto wmsz urząd 
anielski, który, wy wrzajemnie wobec sjebie 
macie wypełnić! jjSSfa rękach macie nosić,

ażeby drugiem u (nie stała się jakaś przykrość. 
iNa ręku należy nosi. to. co drugiem u p rzy 
nosi szezijś.ęie. Na rękach! Nawet, ,.»gxly te  
'ręce drżą. Na ręk ac h ! Nawet, jeśli serce 
przytem krwawo. .Na rękach! Nawet, jeśli 
nerw y łasą roztrzęsione. Na rękach, które 
map. byóteleiikatrre, jak  ręce anielskie. * Na 
rękach, które mają być wierne, jak ręce 
przyjaciela. Na rękach, które mają. być zdolne 
do 0.1'iarjjg .,ak ręce Zbawiciela!

Najdrożsi w C h ry s tu s ie ! Macie czter
dzieści dni wielkiego pos.iu, jak  Zbawiciel. 
Możecie chodzić do niego na pustynię.;-! uczyć 
się, jak w .Jegcń duchu urządzić szczęście 
swej miłości i małżeństwa. Kto umie radzić’ 
się Chrystusa, teg-0 też i Chrystus w yna
grodzi: przyjd&janioiowiepjuuołowde pokoju, 
aniołowie radości, by takiemu do szczęścia 
pomagać. Amen.
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się 5 dni. S tąd  uczes tn icy  m ogą b rać  udział w  w y 
cieczkach  nad  w y b rzeżem  Afryki: do C onstantine,  
B one i Algieru za  o so b n ą  opłatą.

Koszty  u cz es tn ic tw a  w  p ie lgrzym ce w ynosić  
b ę d ą  zł. 1600 — P rzy  zgłoszeniu na leży  p rze k a 
zać najpóźnie j  do 1 marca r. b. kw o tę  zl. 1 0 0 0 . 
do  Banku Z w iązku  Spółek  Z a robkow ych  w P o 
znaniu na  konto  ‘ P ie lgrzym ka do K artag iny11: 
resz tę  zaś  najpóźnie j  1 kw ietn ia  b. r.

K w ota  zł. 1600 obejm uje :  p rze jazd  z Katowic 
do  Kartaginy i z pow ro tem , w ed ług  programu, 
z ca łkow item  utrzym aniem, hotele,  au tokary  przy 
ob jazdach ,  sta tek  w  W enec ji  na Lido, u b ez p ie cz e 
nie i transpo r t  b agażu  oraz przew odnicy .

W szy sc y  uczes tn icy  ja d ą  11 klasą. K ancelarja  
poczyni sta rania  o pozyskan ie  u lgow ych p a s z p o r 
tów  za op ła tą  zł, 2 1 . oraz o p o trze b n e  wizy 
zagran iczne .  P o  zała tw ien iu  kwestji u lgow ych p a 
sz p o rtó w  każdy  uczes tn ik  p o s ta ra  się o p aszp o r t  
w sw ym  kom isarjacie , wzgl. s ta ros tw ie ,  i prześle  
go natychm ias t  do Kancelarji P rym asow sk ie j  w  P o 
znaniu, celem uzyskania  wiz. Co się tyczy  w iel
kości bagażu , to m ożna zab rać  a lbo  je d en  kufer 
średnie j wielkości,  a lbo  dw ie  m nie jsze walizki. O d łą 
czanie się w zględnie  przy łączan ie  do  pielgrzymki 
m oże nas tąp ić  tylko w  w y ją tk o w y c h  w ypadkach .  
S p ra w ę  tę należy jednak  p odać  najpóźnie j  do 
1 m arca b r. A paraty  fo tograficzne m ożna z a b ie 
rać ze sobą .  Z az n ac za  się dalej, że z pow o d u  
sp o d z iew an e j  wielkiej l iczby  Kongresu, p rzew idziane  
je s t  zam ieszkanie  na okręc ie  w  czasie  K ongresu 
w  Kartaginie.

Po  o s ta tecznem  usta leniu p rogram u K ancelaria  
P ry m a sa  nie om ieszka  przes łać  go n iezw łocznie  
każdem u z za in te resow anych .

Z św ia ta  k a to lic k ie g o .
Wzmożenie propagandy antyreligijnej w zwią

zku ze zbliżającemi się świętami Wielkanocy.
W  zw iązku  z po tęp ien iem  przez  P a p ie ż a  p rze ś la 
do w ań  religijnych w Rosji sow ieckie j  zw iązek  
bez b o żn ik ó w  po s ta n o w ił  zo rgan izow ać  w ielką 
kam pan ję ,  celem nie do p u sz cz en ia  w iernych  do 
udziału  w uroczystośc iach  kośc ie lnych  w  czasie  
św ią t  W ielkanocy.

K am pan ja  ta ma się ro zp o c ząć  19 m arca r. b., 
t. j. w dniu, k iedy z po lecen ia  O jca  św. ca ły  św ia t  
chrześc ijańsk i bedz ie  się modlił n a  in tenc ję  p rz e 
ślad o w an y ch  chrześc ijan  w Rosji. P o c z ą w sz y  od 
tej daty, zw iązek  bez b o żn ik ó w  będz ie  organ izow ał 
p o ch o d y  i m anifestacje  an tyrelig ijne o raz  u rządzał  
o d p o w ied n ie  p rz e d s taw ie n ia  teatralne, by  u n iem o
żliwić n ab o ż e ń s tw a  W ielkiegu Postu.

Akcja protestacyjna we Włoszech. Mimo 
za p rzec ze ń  ze s trony  w ładz  m oskiew skich,  w szys tk ie  
w ars tw y  spo łe cz n e  w e  W łoszech  w dalszym  ciągu

za jm ują  się żyw o p rześ ladow an iem  chrześcijan  
w  Rosji sowieckiej.  W o b e c  tego należy p rzy p u sz 
czać, że M sza  św., k tórą  odpraw i O jciec św ię ty  
w  bazy lice  św. P io tra  w  dniu 19 b. m., będz ie  
w ydarzen iem  historycznem. Już obecn ie  na  ten 
dzień  zapo w ied z ia n e  zos ta ły  liczne pielgrzymki. 
W ielu  b iskupów  włoskich  w ydało  za rządzen ie ,  by  
w  chwili,  gdy  P ap ież  będz ie  o d p raw ia ł  M szę św., 
biły w szys tk ie  dzw ony  kośc ie lne  w  ich d iecezjach . 
T en  chór d zw o n ó w  p rzypom inający ,  że w  dalekiej 
Rosji zamilkły w szystk ie  dzw ony, skazane  na z a 
gładę, będz ie  mial rów nież  sym boliczne znaczenie.

Z ca łe j P o lsk i.
Protest stolicy przeciwko barbarzyńskiemu 

prześladowaniu religji w Rosji sowieckiej. Dnia 
1 0  m arca r. b. o godz. 1 1  p rzed  południen  z ini
c ja tyw y  Ligi A ntybolszew ickiej  o d p raw io n e  zos tan ie  
w kościele  św. Krzyża u roczyste  nab o ż eń s tw o  za 
ofiary m ordów , dokonanych  p rzez  bo lszew ików  
w Rosji, w śród  k tórych  je s t  cały szereg  kap łanów  
katolickich. T eg o ż  dnia o godz. 6  w iecz. w  sali 
Rady miejskiej o d b ę d z ie  się w ielkie  zebran ie  p ro 
te s tacy jne  p rzec iw ko  zbrodn iom  bolszew ickim  
i p rześ ladow aniu  chrześc ijan  w Rosji sowieckiej.  
Szereg  m ów ców  zo b ra zu je  ba rbarzyńsk ie  gw ałty  
b o lszew ików , które w yw oła ły  na jg łębsze  oburzen ie  
i p ro tes ty  całego św ia ta  cyw il izow anego .

Ks. Biskup Łucki o akcji Kościoła przeciwko 
prześladowaniom religijnym w Rosji. JE. Ks. Dr. 
Adolf Szelążek, Biskup Łucki, w y d a ł  list pas terski 
z w ezw an iem  do m odli tw y  na in tencję  ludów, 
p rze ś lad o w a n y ch  przez b o lszew ików  i o n a w ró c e 
nie b łądzących .  W liście sw ym  Ks. Biskup daje 
obraz  n iezw ykłe j potęgi tego środka, jakiego używ a 
w p rze ło m o w y ch  chw ilach  Kościół katolicki i k tóry  
zalecił O jciec  św. w  liście do kard y n a ła  Pompili,  
t. j. modlitwy.

Odezwa katolickich organizacyj kobiecych 
w Wilnie. P o w o je n n y  upadek  o b y cz a jó w  w p o 
staci n iedopuszcza lne j  mody, tańca  i t. p. s p o w o 
dow ał n ie jednokro tn ie  w y s tą p ien ia  S tolicy  A pos to l
skiej z po tęp ien iem  tych mód i tańców.

Chociaż obecn ie  da je  się za uw ażyć  znaczne  
po lepszen ie  w  tej sp raw ie ,  je d n a k o w o ż  je szc ze  
nie je s t  tak, jak być  p ow inno  i jak tego żą d a  
Stolica Apostolska. T o  też p o d p isa n e  niżej o rg a
n izac je  zw rac a ją  się tak do sw y ch  członkiń, jak 
i do  ogółu kobiet,  by  najusilniej dążyły  do p o d 
niesienia ob y cz a jó w  do należy tego  poziom u w e 
wszelk ich  p rze jaw ach  życia  indyw idua lnego  i zb io 
rowego.

Wilno, dn ia  20 lutego 1930.
Liga Katolicka. —  Z w iązek  A rchidiecezja lny 

Stow. Kobiet Katol. — N a ro d o w a  O rgan izac ja
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Kobiet. — Katolicki Z w iązek  Polek. — T -w o  Koło 
Polek. — T -w o  Pań  M iłosierdz ia  św. W incen tego  
a Paulo. —  Sodalic ja  M arjańska  Pań.

Współpraca wolnomyślicieli z sekciarzami. 
W spółdzia łan ie  przeds taw ic ie l i  obozu  sekciarsk iego  
z ośrodkam i p ro p ag a n d y  w olnom yślic ie lsk ie j na 
zew n ątrz  p rze jaw ia ło  się d o ty c h cz as  w  formie 
w spó łp racy  na łam ach  per io d y czn y ch  pism w olno-  
myślicielskich. T ak  np. s z tan d a ro w y  pub licys ta  
p ro tes tanck i p. H u łka-Laskow ski pom ieszcza ł  s ta le  
sw e artykuły  w organie Po lsk iego  Zw iązku Myśli 
W olnej -  „Życie W o l n e 1.

W s p ó łp ra c a  ta  p rzy b ra ła  os ta tn io  formy śc i
ś lejsze, organizacyjne.  Z in ic ja tyw y m ianow icie  
ex -h o d u ro w c a  M arjana  P iechocińsk iego , zm arłego 
niedaw no , p rzeds taw ic ie la  kierunku p ro tes tanck iego  
w „koście le  n a r o d o w y m 1', pow sta ł  „kom ite t w o l
ności sum ienia",  w skład  k tórego  w c h o d z ą  p rz e d 
staw ic ie le  sekt i o rganizacyj wolnom yślicielskich . 
„Komitet w olnośc i  sum ienia"  po s ia d a  s iedz ibę  
w W a rsza w ie  i zrzesza  wolnom yślicieli  um iarko
wanych  i „p ro le ta r ja ck ic h " ,ad w en ty s tó w ,  bap tys tów , 
m e to d y s tó w  i h o d u row ców .

Zmiana ślubów zakonnych w klasztorze SS. 
Benedyktynek w Przemyślu. Stolica  A posto lska 
na skutek  p rośby  SS. B enedyk tynek  w Przem yślu ,  
popar te j  p rzez  JE. Ks. B iskupa  A. Now aka, zam ie
niła im do ty c h cz aso w e  śluby  zakonne  u roczyste  
na śluby p ros te  w ieczys te ,  oraz k lauzurę  pap ie sk ą  
na  biskupią. P o trz e b ę  tej zm iany w yw oła ły  dz is ie j
sze warunki. Klasztor p o s ia d a  w sw y ch  z a b u d o 
w aniach  trzy w łasne  katolickie szkoły żeńskie, 
dw ie  ś redn ie  (g imnazjum i sem inarjum ) i je d n ą  
p o w szech n ą ,  zaś  k lauzura  pap ieska ,  o b o w iąz u ją ca  
do tąd ,  u trudnia ła  im czynn ie jszy  udzia ł w tych 
szkołach.

W ybory  nowej ksieni k lasztoru  po  śmierci 
poprzednie]  odbyły  się w  dniu 7 b. m. pod  p r z e 
w odn ic tw em  JE. Ks. B iskupa N ow aka. Zosta ła  nią 
s ios tra  G abrje la  W iśniowska.

Przy  zg łoszeniach  o p rzy jęc ie  do k lasztoru  
p o ż ą d a n e  są kandyda tk i ,  k tóreby  prócz innych 
w aru n k ó w  pos iada ły  rów nież  kwalifikacje  do dal
szego ksz ta łcen ia  się na  w yższych  uczelniach.

KRONIKA LW OW SKA.
KALENDARZ KOŚCIELNY.

M A R Z E C  — 1930.

■9 N E. 1 Wstępna 24 F. 1 Post.
10 P 10 Męcz. 25 Tarasyja
11 W Konstantyna 26 Porfyrja
12 S Grzegorza f S .  d. 27 Prokopa
13 u Rozyny 28 Wasyłyja
14 P MaTyldy f  S. d 1 Mart. uudok.
15 S Longina f  S. d. 2 Fteodota

W kościele św. Antoniego w e w szys tk ie  piątki 
W ielkiego P o s tu  „ D r o g a  K r z y ż o w a "  o godz.  5 , 
a w e w szys tk ie  n iedzie le  pos tu  „ G o r z k i e  ż a l e "  
o godz. 4 z kazaniam i pasyjnem i.

Liga katolicka w parafji św. Mikołaja urzą
dza  z okazji „D nia  Rodziny K atolickiej" w n ie
dzielę , dnia 9 m arca 1930 r. w sali szkoły św. 
Józefa przy  ul. Lelew ela  Nr. 9 —  A k a d e m j ę .  
P rog ram : 1 . Hymn k a s z u b s k i . N ow ow iejsk iego  o d 
śp ie w a  chór szkoły technicznej.  2 . Religja a w y 
chow an ie  wygłosi sędz ia  Jan C hlam tacz.  3. Trio  
na  skrzypce,  w io loncze lę  i fo rtep ian : C zajkow ski: 
P ieśń  w iosenna  — Glinka: Elegja — W ykonaw cy : 
Dr. Karol Haisig, S tefan ja  P aw ińska ,  Zofja Śnia-  
dow ska .  4. Z adan ia  spo łeczne  i religijne rodziny 
chrześc ijańsk ie j w  Polsce ,  wygłosi prof. F ranciszek  
W alczak. 5. Karłowicz: S kąd  p ie rw sze  gw iaz d y  na 
n ieb ie  za św iecą ;  Młynarski- Kołysanka; Tosti:  
L u l t im a  canzone  — o d śp ie w a  sędz ia  Dr. N orbert  
Huth. 6 . U chw alen ie  rezolucji P o czą te k  o godz. 5 
po południu . W s tę p  wolny.

W kaplicy Matki Boskiej Bolesnej OO. Je
zuitów przy placu Trybunalskim odpraw i się dnia 
12 m arca o godz. 8  M sza św  z nauką  dla pań  
z kongregacji  niemieckiej. W s tęp  w olny  dla Pań  

,f. inteligencji. Jako  p rzygo tow an ie  do spow iedzi 
w ielkanocnej o d b ę d ą  się w te jże  kaplicy rekolekcje 
w  języku  niemieckim. P o czą te k  dnia 1 0  kw ietn ia  
o godz. 5 po południu , zakończen ie  w pon iedzia łek  
14-go o godz. 8 -ej. Codziennie  dw ie  konferencje, 
p rze d z ie lo n e  b łogosław ieństw em . W s tę p  wolny dla 
P a n ó w  i Pań, m ów iących  po niemiecku

Liga parafjalna przy kościele św. Elżbiety 
Na do ch ó d  b u d o w y  W ielkiego O łta rza  w kościele  
św. E lżb ie ty  w e Lw ow ie u rządza  Liga parafja lna  
dnia 9 m arca b. r. w sali parafja lnej p lac  B ilczew - 
skiego 5 p rzeds taw ien ie  p. t. „Na za w sze "  Rydla, 
sz tuka w  trzech aktach. W  an trak tach  p rzygryw ać 
będz ie  orkiestra  sm y c zk o w a  koła T  S. L. w Sy- 
gn iów ce. Ceny m iejsc: s iedzące  1 zł., stojącefc50 gr. 
P o c z ą te k  o godz. 7 w ieczorem .

Z ap ow iedzi.
Od 23/11 do 2/III 1930.

(Przedruk wzbroniony).
W parafji św. Antoniego. 1) Bardach Wojciech, 

Gniezno i Irena Erdscheim. — 2) Dzioba Jan, Łyczakow
ska 107 i Tekla Gałach, Łyczakowska 107

W parafji św. Elżbiety. Maciewicz Ludwik, Kaszte
lańska 4 i Marja Lachowicz, Zielona 61.

GŁOS EUCHARYSTYCZNY. M iesięcznik  ilu
strow any ,  po św ięco n y  czci P rzena jśw . S akram entu .  
Ze w zględu  na sw ą  treść i taniość, nad a je  się do 
szerok iego  rozp o w sze ch n ien ia  m iędzy  ludem. P re 
num era ta  roczna  3 zł.

Miesięcznik Katechetyczny i Wychowawczy, 
bo g a te  ar tykuły  z zak resu  w y c h o w an ia  religijnego 
młodzieży. C a ło roczna  p renum era ta  15.

O k az o w e  egzem plarze  w ysy ła  się darmo.
C zasop ism a w y c h o d z ą  nakładem  Tow. Bib'jo- 

teka Religijna Lwów, ul. Ormiańska 13.
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